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Lwów, 16 czerwca, 
poczta w.edenska przyniosłaD zis ie jsza

cały szereg sprawozdań z sejmików relacyj­
nych, które cię w tych dniach odbyły. Posło­
wie czescy i niera.eccy obstrukcyoniści czują 
poirzenę porozumienia z wyborcami. Wczoraj 
podaliśmy mowę dra Kiainarza w Hurmach i 
sprawozdanie ze zgromadzenia wyborczego 
w Kutnej Horze, na którem dr. K a i z l  mó­
wił z wielką rezerwą o wewnętiznej sytuacyi 
politycznej.

Bez entuzjazmu, może nawet Lez gurącej 
w.ary w trwałość obecnej parlamentarnej wię­
kszości, przestrzegał dr. K a i z l ,  ż e  t r z e b a  
b ę t i z i e  w i e l k i e j  p o l i t y c z n e j  z r ę c z n o ­
ś c i  i w i e l e  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą ,  a b y  
t a  w i ę k s z o ś ć ,  i  p i a w i c y  z ł o ż o n a ,  
w s w o j e j  o b e c n e j  p o s t a c i  s t a ł a  s i ę  
t w ó r c z y m ,  p o l i t y c z n y m  c z y n n i k i e m .  
Nie wolno nam zapominać, że w naszym pro­
gramie znajduje się także i w o l n o m y ś l n o ś ć  
i postępowość i zmysł dla wolności oDywatel- 
skicb. Nie wolno o tein zapominać właśnie 
w tej chwili, kiedy jestesmy w parlamentar­
nej większości z elementarni, które z naszym 
programem m e  z g a d z a j ą  s i ę .  Opozyeyę 
niemiecką uważa Kaizl, jako rzeczowo nie­
usprawiedliwioną, a politycznie nieroztropną 
Przyszłość zalezy od stanowiska, j a k i e  N i e m ­
c y  n a  n a j b l i ż s z e ,  s e s y i  B a d y  p a ń ­
s t w a  z a j m ą .  J e ż e l i  w y t r w a j ą  n a d a l  
w s w e m  g w a ł t o w n e  m z a c h o w a n i u ,  to 
z p e w n o ś c i ą  n a s t ą p i  t a k i  z w r o t  p o ­
l i t y c z n y ,  o k t ó r y m  d z i ś  t r u d n o  j e s t  
111 ó w i ć.

Jeżeli w tych słowach przewódcy Młodo- 
czechow i głosuo wymienianego kandydata do 
teki rninisteryalnej est wiele dyplomacji, to 
niemniej wieje z nich chłód minisieryalnych 
pałacowo

V sceptycyzmie przeszedł p. Kaizla po­
seł F o r t ,  kióry w swe' mowie przed wybor­
cami w Litomyślu zdradził wprost pessymizm. 
Sytuaeya dla Czechów, mówił Fort, jest kry 
tyczną. Obecna większość trzyma się jedynie, 
jako ubruna przeciw' niemieckiej obstrukcyi. 
Lecz przy pozytywnej pracy w i ę k s z o ś ć  s i ę  
r o z l e c i ,  gdyż ani Polacy, an. niemieccy kle- 
rykali nie wyrzekną się swych korzyści na 
rzecz polityki czeskiego prawa i czeskiej odrę-

aoózu niemieckiej opozycyi, oprócz hans- 
wurstjady, urządzonej w Eger, w której ko­
mendę nad fryzowanym lwem teatralnym 
Funkem i nad piwoszem Pergeltem objął sam 
„niesfałszowany* w swej pruskiej niemiecko- 
ści Scbónerer, należy zanotować głos p. 
N i t s c h e g o  w K r u m a u .  P. Nitsebe, „po­
czciwości", stary, lojalny Szwab, któremu na 
stare lata zamiast orderu dano przewodztwo 
opozycvinego klubu. p. Nitsche, który przez 
dwa miesiące musiał, jak niedźwiedź na sznu 
rze tańczyć według fujarki pana Schiickera i 
p. Pergelta, zjawił s.ę dla przyzwoitości w 
Krumau a zaprosiwszy p. burmistrza i sła­
wetną Prndę fia zgromadzenie „wyborców* 
prosił ich aby w opozycyi przeciw rządowi
wytrwali. Sam zaś zakreślił granice tej opo
zyeyi w ten sposób: z jednej strony bezwzglę­
dna l e g a l n o ś ć  i postępowanie na drodze 
prawa — z drugie., strony bezwzględn i 1 o-
j a i n o ś ć  i uszanowanie dla korony. W tych
dwu liniach granicznych zapowiedział stary 
Nu&che bezwzględną opozyeyę rządowi.

W Bielsku na Szląsku mówił poseł Haase, 
staro-libeiał na zgromadzeniu klubu postępo­
wego i zapow iedz.ał, że na wypadek gdyby 
przyszło do rokowań ugodowych między Cze­
chami i Niemcami, będą Niemcy brać udział 
w załatwieniu spraw ekonomicznych w Izbie, 
jeżeli nie, to stosunek Niemców do rządu po­
zostanie niezmieniony.

Dziwne światło na stosunek rządu do 
większości rzuca ustęp z mowy p Haasego, 
w którym p Haase mniema, wbrew opinii 
rządu, że może to niemieckiej opozycyi p o- 
c z y t a ć  z a  z a s / u g ę .  j a k ą  N i e m c y  s o ­
b i e  w o b e c  r z ą d u  z a s k a r b i l i ,  iż uda­
remnili uchwalenie przez izbę adresu wię­
kszości.

W Bernie mowń poseł br. d’E  1 v e r t , 
liberał, krytykując umiarkowanie rozporządzę 
nia językowe Po nim mówił poseł berneński, 
znany ze śmiechu, jaki powszechnie wywo­
ływał w Iztne, ilekroć usta otworzył, dr. L e ­
c h  e r .  Według informacyi dzienników w i' 
dębskich, di. Lecher nie mówił, lecz śpiewał. 
Śpiewał mianowicie pięknym swym dyszkantem 
hymn dythyrambiczny na cześć obstrukcyi, 
której moc wytrwałości i cnarakter sławił pod 
niebiosa. Mowę swą, śpiewak ten zakończył 
wierszem Schillera z Wilbelma Telia, który 
w ostatnich dniach me schodzi z repertuaru 
mow opozycyjnych

Dr. L e c h e r  wybrał sobie na motto te 
słowa, które zamiary opozycyi niemieckiej 
wybornie charakteryzują 
Dur/Ji diese fiohle Gasse muss er kommen...
I on dor herab kann ihn mein Pfeil erreichen.

W.

Z Rudy m. Lwowa.

wojskowych zmarło 30 żołnierzy. Alarmujące 
te wieści mocno są przesadzone. W każdym 
razie p. prezydent uważa za właściwe ażeby 
sprawę tę wyjaśnił przed radą sam fizyk miej­
ski.

Występuje teraz dr. Pawlikowski. 
Oświadcza, co do epidemii ty fusu, co na­

stępuje: Tyfu su plamistego wcale we Lwowio 
nie było. Co do tyfusu brzusznego, to d. 10 
li. ir, sprawdzono, iż w ulicy Kołłątaja uka­
zała się ta choroba. Było tam 5 chorych. D 
11 u r z ę d o w n i e  donieśli o tein lekarze. 
Od dni i 11 w ciągu dwóch dru było znówr 
w tej okolicy 9 wypadków tyfusu. Ogółem zda­
rzyło się wypadków 14 (z tej liczby 12 wy­
pada na ul. Kołłątaja, 2 na ul. ; zopena 
i Podlew skiego). Od 12 b. m wreszcie nie 
zachorował nikt więcej. Fizykat miejski za ­
rządził dla zapobieżenia tyfusowi różne środki, 
a więc pozamykał studnie aomowe, kazał o- 
czyścić podwórza i wychodki, zamknął zajazd 
w jednym z doinow przy ul. Kołłataja itd., 
obecnie zaś uważa epidemię już za wygasa­
jącą- -.**»•

Tyle co do samego tyfusu 
Odnośnie do jego przyczyn fizykat miej­

ski zarządził dochodzenia
Wykluczył najpierw przypuszczenie, ażeby 

źródłem zarazy mogła być woda ze studni pu­
blicznej, na placu Smolki się znajdującej, po­
nieważ na samym placu nie zachorował nikt, 
a zresztą wodociąg gródecki, dostarczający 
wodę do tamtej studni, zaopatruje ogółem 56 
hydrantów. Zresztą i wodociąg i studnia były 
w ostatnich czasach czyszczone

Ostatecznie fizykat przyszedł do wniosku, 
że przyczyną tyfusu mogła być w o d a  ze 
s t u d z i e n  p r y w a t n y c h  w realnościach

Lwów, 16 czerwca.
Posiedzenie otworzył prez. dr. Małacho­

wski i zaprosił radców miejskich do udziału 
w procesy. Bożego Ciała.

Następnie oświadczył, iż w gazetach lwów 
skicb pojawiły się w ostatnich dniach niepo­
kojące wdeści o ukazaniu się w mieście epi­
demii tyfusu, a tnkże o tem, ze w koszarach

pod l.czbą L  3, oraz 5 —7 w ul Kołłątaja. 
Woda ta n i g d y  d o b r ą  n i e  b y ł a .  Były na 
studuiach kiedyś umieszczone przez władzę ta­
blice z napisem : „ Z a b r a n i a  s i o  u ż y w a n i a  
t e j  w o d y  d o  p i c i a “ , ale zaginęły. Takich 
blaszek b y ł o  w m i e ś c i e  p a r ę s e t ,  ale 
przeważnie g d z i e ś  s i ę  p o d z i a ł y .

Rozbiór chemiczny wody ze studzien przy 
ul. Kołłątaja wykazał, że w wodzie z domu 
pod 1. 1, znajdowały się s z c z ą t k i  o r g a  
n i c z n e ,  a w wodzie pod 1. 5 —7 nawet
a m o n i a k .  Studnie te ,  naturalnie, za ­
mknięto.

Co się tyczy wieści o tyfusie- w kosza­
rach 24 pp. i o zmarłych tam 80 żołnierzach, 
te są wprost nieprawdziwe Od początku roku 
do 10 marca chorowało w koszarach ogółem 
)7 ludzi, (.zmarło 17), od 16 marca do 2L 
kwietnia jeden, od 21 kwietnia me było 
tam a n i  j e d n e g o  w y p a d k u  c h o r o b y .  
Woda z 3 studzien, istniejących w koszarach, 
była parokrotnie badana; tylko w jednej stu­
dni znaleziono bakterye, ale nie chorobotwór­
cze. Studnie te zresztą oczyszczono niedawno 
7. gruntu.

Wyjaśnienie fizyka miejskiego bndzi zna­
czną sensacyę w sali.

Wy nika ożyw,ona dyskusya nad sprawą. 
Radny p G f u b r y n o w i c z  wyraża zdziwienie 

powodu ow'ycń ,,blacb“ na studniach — i 
żąda natychmiastowego zasypania studni 
w domu pod 1. 5 —7, ponieważ widocznie do­
stają się do niej o d c h o d y  k a n a ł o w e .  
Radny p. R o m a n o w i c z  stawia wniosek, 
ażeby sprawozdanie fizyka miejskiego przeka­
zać dla jak najenergiezmejszej akcyi — korni 
syi zdrowotnej. Rzecz ta nie jest w porządku. 
Były „blachy*’ na studniach, aie ich niema. 
Zagrażać to może zdrowiu ludności. Należy

Otwarcie ilomi upisti pozaszKOlnej

Z w i ą z k u  r o d / . i r i H s k i e g o  ‘

W czoraj odbyło się pocicliu, w gronie osób 
interesujących się sprawą wychowania naszej mło­
dzieży otwarcie trzech piciwszych domów opieki 
pozaszkolnej, zorganizowanych staraniem niedawno 
zawiązanego we Lwowie „Związku rodzicielskiego*. 
Na razie zakłady te zostały otwarte przy szko­
łach ludowych i pod kierunkiem ich nauczycieli.

Dwa zakłady opieki j pozaszkolnej otwarto 
przy szkole św. Anny, jeden dla dziewcząt, drugi 
dla chłopców.

Na otwarcie obydwu zakładów przybył 
w imieuiu wydziału Związku p. d jrek to r  Mie­
czy,-ław Barauowski. Brak czasu nie pozwolił być 
obecnym p. prezydentowi M lachowskiemu. P  B a­
ranowskiego przyjęła dyrektorka szkoły panna 
Longchamps, nauczycielki i dziewczątka w liczbie 
41 zgromadzone w sali gimuastycznej. Przemówił 
serdecznie do dziatwy ks. Jurk.ewiez, potem p. 
dyr. Baranowski, panienki zaśpiewały parę pieśni —  
i na tem się mała uroczystość zakończyła.

W  zakładzie męskim czekało na p dyrektora 
50 chłopców, a na ich czele dyrektor szkoły p. 
Zawadzki i nauczyciel p. Janusz. „Dom* ten jest 
już na prawdę otwarty od 10 bm , a kierownicy 
jego bardzo zadowoleni z dziatwy. P. dyrektor 
Baranowski i tu przemówił do chłopców. Drugim 
nauczycielem kierownikiem jest tutaj p. Emil 
Lewicki.

Do komitetu obywatelskiego, opiekować się 
mającego tym zakładem, zaproszeni zostaną ks. 
prob. Świsterski oraz pp. Jan  Krach, Goltental 
i J. Sąsiada.

W szkole Staszica otwarty został jeden tylko 
oddział opieki pozaszkolnej, mianowicie dla dzie­
wcząt.

P. dyrektora Baranowskiego przyjęła tutaj 
dyrektorka szkoły p. Jadwiga Makuszówna, w asy- 
stencyi nauczycielek. Byli także obecni ks. prob. 
Chęciński i p. Stokowski. Wygłoszono odpowie­
dnie przemówienia, a dziewczątka poduczał} się 
lekc/j i zabawiały. Komplet ich dochodzi prawie 
do 50-ciu. W tejże szkole otwarcie męzkiego od­
działu opieki pozaszkolnej nastąpi dopiero jutro.

Wogóle domy te wróżą wiele dobrego.
Czynią one zadość potrzebie dzieci i rodzi­

ców i będą niewątpliwie przynosić pożytek. Ma- 
łyuii kandydatów i kandydatek du uczęszczania 
popołudniu do szkoły ua pół na naukę, na pół na 
zabawę, jest co niemiara Kierownicy oddziałów 
muszą skrupulatnie czynić pomiędzy uimi wybór. 
Z apl.kaoyj widać, że w wielu wypadkach czyui 
się prawdziwe dobrodziejstwo ubogim i zatrudnio­
nym pracą rodzicom, a dzieci ich ratuie się od 
szargania w rynsztoku. Dziatwa, jak to sprawdzi­
liśmy sami, czuje się zadowoloną, swobodną i weso­
łą ; a niemałą też dla biedniejszych dzieci ponętę 
stanowi posiłek popołudniowy

Wydział „Związku rodzicielskiego* zalecił 
następujący rozkład zajęć w domach opieki po­
zaszkolnej :

O g. 3 dziatwa się schodzi i do g. 4 ' / j  zaj­
muje się powtarzaniem i przygotowywaniem do

cos nu to zaradzić; użyć środkow, ażeby ,,bla- 
chy“ by/y.

Wnioskowi p. Romanowicza przyznano 
nagłość. Został on jednomyślnie przyjęty.

Dalej radny prof. Thulie przedstawił 
obszerny wniosek o u r e g u l o w a n i e  s t a ­
n o w i s k a  d y u r n i s t ó w  w zarządzie 
miejsk,m. Wn.osek ten, stosownie do życzenia 
wnioskodawcy, postanowiono traktować regu­
laminowo.

Wziętą teraz została pierwsza na porządku 
dziennym, bardzo zawik/ana sprawa, która 
też wypełui/a resztę po: iedzenia. &zło o p r z y -  
z n a n i e  u l g  p o d a t k o w y c h  d l a  n o ­
w y c h  d o m ó w  ze  w zg lę d ó w a s a a a -  
c y j n y c h .  Referował spiawę radny p. R a w ­
s k i  który w długim wywodzie, objaśniając 
izecz na rozwieszonych w sali planach, 
przedstawił u s t n i e  wykaz 128 realności 
miejskich, do których imałyby zostać zasto­
sowane owe ulgi.

Referat p. Rawskiego, jakkolwiek bardzo 
obszerny, niewiele, jak się pokazuje, nauczył 
raduj cli.

Ogoł nie był w stanie poznać dokładnie 
kwestyi z ustnego jej przedstawienia i 
wprost nie wiedział, na co ma głosować. 
Pierwszy prof. T h u l i e  wystąpił z żądaniem, 
aby sprawa (podobno bardzo nagląca) została 
odroczona na tydzień i ażeby radnym dorę­
czono choćby diukowany, lub litografowany 
s p i s  d o m u  w, mających być zwuJnionymi 
od podatku. Żądanie to poparli i uzupełnili 
pp. radni prof. C i e s i e l s k i  G u b r y n o-
w i c z.

bardzo ożywionej, brali je- 
Makan, Gołąb, Stroynowski.

W dyskusji 
szcze udział pp 
Michalski.

Ostatecznie przyjęto wniosek sformułow 
ny przez prof. R o s z k o w s k i e g o ,  ażeby 
referat p. Rawskiego i spis domów, mających
koizystac z ulg podatkowych, wydrukować 
lub wylitografować i rozdać członkom Rady, 
a rzecz całą o d ł o ż y ć  d o  m o ż l i w i e  n a j ­
b l i ż s z e g o  c z a s u .

lekcyj na dzień następny. Od g. 4 do -43L spo-

gimnastyka, spacer 
, rożne zajęcia pou-

żywunie podwieczorka jchleb z kwaśnem mlekiem 
w lecie, z mlekiem gorącem w zimie), od 4 3/4 do 
5* zabawa ua woluem powietrzu lub wrazi? nie­
pogody w sali gimnastycznej 
itd., wreszcie od 5 3/4 do 61/, 
czające, a mianowicie czytanie książek, robótki 
kobiece (dla dziewcząt), roboty slójdowe w drze­
wie, śpiewanie, rysowanie, zapoznawanie dziatny 
z formami towarzyskiemi itd.

Program to, jak  widzimy, urozmaicony, a może 
być jeszcze zmieniany i uzupełniany w miarę 
potrzeb' i w trunków, przez kierowników.

P o d a re k  Rad} miejskie j dla towarzystwa
strzeleckiego z okazyi 350-letuiego jubileuszu na? • •   _____

Nora zam knięta Nec loeus, ubi Ela fuh . 
Wczoraj odbyło się urzędowe zamknięcie smu­
tnej sławy „Etablissement D ins t '1, które było 
źródłem nieszczęść tylu lekkomyślnych jednostek.

Prze jechan ie .  Przy ul. Stromej, drążkarz 
Majer Segal, przejechał sześcioletniego chłopaka 
Michała Kołodzieja, syna, zarobnicy. Zranionego 
opatrzyła stacya ratunkowa

Pod rz u c e n ie  dziecka. Katarzyna Szeliga, 
zarobmca, pozostawiła wczoraj ua s tacji ratunko­
wej ośmiotygodniowe dziecię płci żeńskiej i chciała 
uciec Aresztowana, tłumaczyła się tem, że_ dziecię 
to dała jej niejaka Cecylia Krzyżak z Żołynia, 
ona zaś, wyrzucona dziś z pomieszkania i nie w.e- 
dząc, co począć z własną swoją osobą —  chciała 
przynajmniej pozbyć się zbytniego balastu.

t  Z ygm unt F u e k s  , emerytowanj urzęduik 
kolei państwowych, zmarł ouegdaj, pod dłu­
giej choi obie piersiowej. Zmarły cieszył się wiel- 
kiero uznaniem w szerokich kołach swoich kolegów 
i znajomych z powodu zacności charakteru i zalet 
osobistych. Wyprowadzenie zwłok nastąpi dziś 
o godz 5-tej popołudniu na cmentarz Janowski.

dania pierwszego przywileju organizacyjnego b ra ­
ctwu strzeleckiemu — jest już gotowy, i dziś 
przy iutrunizacyi króla kurkowego zawiśnie po 
raz pierwszy na piersi prezesa towarzystwa, jako 
odznaka godności. Jest to kur srebrny, złocony, 
o połowę luuiejszy od kura dotychczasowego — 
zawieszony na łańcuchu również srebrnym, grubo 
złoconym.

Kur wykonany jes t wedle lysunku paui pre- 
zydentowej Małachowskiej przez cyzeliera Wilhel 
ma Sknurzyla. W łapach u dołu trzyma on dwa 
listki dębowe związane wstęgą, ua której znaj­
duje się napis : „Towarzystwu strzeleckiemu —
Rada kr. stoi. miasta Lwowa 1 5 4 6 —1896.

Łańcuch złożony z ogniw w stylu włoskiego 
baroka; w główuem ogniwie znajduje się duży 
brylant, inne ogniwa wysadzane są perłami i dro- 
giemi kamieniami

Część złotnicza wykonana została w praco­
wni p. Jarzyny.

Kur teu przeznaczony jest dla prezesa towa­
rzystwa —  a onarowanie go przez Radę miejską 
jest odświeżeniem tradycyjnych związków łączą­
cych dawne bractwo strzeleckie z R a ją  miejską 
od lat najdawniejszych. Już bowiem przed cztere­
ma wiekami rada gruiuaa ówczesna ońarowała była 
bractwu strzeleckiemu wspaniałego kura, który 
jednak zaginął.

Uroczyste wręczenie tego podarku prezesowi 
towai systwa nastąpi dziś w czasie intronizacyi 
króla.

Z p o w o d u  z g o n u  śp. Antoniny Hotfma- 
nowej, znakomitej a r tys tk i  tea tru  krakowskiego, 
przesłał wczoraj p. Źelazowsk" te legram  kondo­
lencyjny w imieniu artystów tea tru  hr. Skarbka. 
P. Żelazowski udaje się na pogrzeb ar tystk i  do 
Krakowa.

Koło literacko-artystyczne we Lwowie złoży 
wieniec na trumnie ś. p Ho limanów ej.

Z sądow ej sali.
Lwów, 16 czerwca.

o oszustwo

rp!egpeiiiv „Słowa Polskiego'

(Proces baudisza i V ogeljaengera 
na 6.000 zł.).

(2 dzień rozprawy, pos. popołudniowe).
Posiedzenie popęładniowe zaczyna się dal- 

szem przesłuchaniem świadka dyr. Czernego. Przy­
znaje on; że Baudisz. jako urzędnik, był nader 
sumiennym i pracowitym , gorliwym w spełnianiu 
swych obowiązków i że te właśnie względy skło­
niły dyrekcyę do awansowania go.

Następują zeznania świadka Rudolfa M a t ­
k o w s k i e g o ,  nadinżyniera i szefa biura, w któ 
rem pozostawał Baudisz.

P r z e  w. Czy robił pan jakie dochodzenia 
w tej sprawie?

8 w. Wydanie i asygnowanie pod względem 
regulaminu było całkiem prawidłowe. F ar tya  musi 
zwjkle listownie prosić o wydanie jej kaucyi. T u ­
taj było wszystko zrobionera a priori. Groedl 
chciał pudjąć kaucyę, na to dostał odpowiedź, że 
ona zostanie mu zwróconą, gdy uiści 5964 zł 
należnych kolei Kaucja była więc zażądaną i po 
spełnieniu warunku każdej chwili mogła być 
zwróconą.

Daiej na zapytania dr Grena, opowiada św 
to, co słyszał o Vogeltaengerze od Taoika, co do 
Baudisza zaś, przedstawia go jako człowieka nader 
usłużnego dla stron. Baudisz robił na  nim wraże­
nie człowieka zapracowanego, oprócz godzin u rzę ­
dowych mwł on jeszcze godziny pozaurzędowe 
w Tow. spożywczem.

Św. Piotr  H e . n t s c h  nie przedstawia ża­
dnych nowych szczegółów. Nieznajomego, który 
zgłaszał się po odbiór kaucyi, widział wprawdzie, 
i odesłał go z jego sprawą do Mikiewicza, nie wie 
jednak, czy on się do niego zgłosił.

Następny świadek, N e g r  n i  z Michał ad-  
junkt kolei, żadnego z funkeyonaryuszów Groedla 
nie znał i wogóle z całą tą  sprawą nie miał nic 
do czynienm Z Baudiszem i Yogelfaengerem ż j ł  
tak, jak żyje się z kolegami O Vogeifaengerze 
słyszał, że ma on jakieś konszachty z rozmaitymi 
ludźmi, pan Tacik  zaś miał na n.ego podejrzenie 
zaraz po wykryciu ostatniej sprawy.

Świadek słyszał rozmowę Yogeifaeugera 
z Baudiszem, w czasie gdy ostatni powoływany 
był do śledztwa. Yogelfaenger mówił wtenczas, 
że Baudisz źle zeznaje i sam Się grzebie...

Dr. G r e k .  Czy nie podejrzywano niektórych 
urzędników o to, że biorą „łapówki*?

S w. Nic o tem nie wiem.
Dr. G r o k  (do Yogelfaengera). Proszę pana, 

kogo to podejrzywano o branie kubanów?
Y o g e l f a e n g e r .  Właśnie pana Negrusza. 

( W  sali ogromna sensacya i poruszenie).
Dr. S u m  p e r  (do oskarżonego). Skąd pan 

o tem wie?
Os k .  Stąd, skąd i p. Negrusz wie o mnie 

rozmaite rzeczy., nie wiem... — słyszałem tak... 
W biurze, w ktorem pracov,ałem, podejrzywano się 
do tego stopnia, że wprost obrzydliwem było w niem 
sieizieo

Po chwili dr. S u m p e r  (do świadka). Czy 
nie widział pan Baudisza, załatwiającego nieraz 
sprawy, które do niego właściwie nie należały i 
które nv gł śmiało załatwić przez woźnego.

Św Owszem, zdarzało się to nieraz. Baudisz 
był wogóle bardzo usłużnym dla stron/

Następuje przesłuchanie świadka P o  s z a k o- 
w s k i e g o Hieronima, który wystawia chlubne 
świadectwo Baudiszowi, jako człowiekowi honoro­
wemu i uczciwemu, — poczem przewodniczący od­
racza rozprawę do piątku rana.

K raków  17 czerwca. Rektorem uniwer­
sytetu wyDrany ksiądz kanonik K n a p i ń s k i ,  
profesor wydziału teologicznego , ceniony 
w św iecie naukowym, znawca literatury i ję ­
zyków wschodnich,

W ied -ń  17 czerwca. Arcyksiąże F r a n- 
c.i » z ek  t e r d y n a n d .  przyjął wczoraj u sie- 
bie*'ambasadora ang.elskiego R u m b o 1 d a. 
Arcyksiąże wraz z orszakiem wyjeżdża do 
Londynu d. 18 b. m, przed południem, po­
ciągiem Ostende-Express.

IV iedeń  17 czerwca. Pogrzeb Karoliny 
f Wa l t e r  przemienił się w wielką i wspaniałą 
munifestacyę żałobną ze strony ludności. 
Wszystko, co jeszcze pozostało we Wiedniu 
ze świata artystycznego i literackiego, wzięło 
udział w kondukcie, który przy n.ezliczonym 
tłumie uczestników tylko z trudnością mógł 
się posuwać naprzód Zwłoki spoczywałj na 
wozie, zaprzągniętym w 8 koni. Cztery ryd­
wany na kwiaty zaledwie mogły pomieścić 
wieńce, m.edzy którymi w ostatniej chwili 
znalazł się także wieniec od ks. Ferdynanda 
burgarsk.ego.

Nad grobem przemawiali: dyrektor Burg- 
teatru B u r c k h a r d t  w skouuzonej pod wzglę­
dem formy mowie, artysta S o n n e n t h a l  
imieniem kolegów, wreszcie prezydent towa­
rzystwa dziennikarzy i literatów „Concordia* 
G r o s s .

Wiedeń 17 ma,,a Poseł dr P e e z  zawia­
domił prezydyum niemiecko-postępowego stron­
nictwa, że składa swoj mandat członka tego 
stronnictwa. Wycofanie się Peeza z życia 
parlamentarnego stoi w związku z wrzekomem 
zakupnem przez klub przemysłowców' pół- 
urzędowego pisma Rekhswehr. Jakkolwiek 
klub urzędownie zaprzecza wersyi o kupowa­
niu tego pisma, wymieniano jednak jako głó­
wnych działaczy w tej sprawie fabrykanta 
Kruppa i posła Peeza.

W iedeń 17 czerwca. Przeciw posłowi 
H e e g e r o w i  (riem. nar.) wytoczono śledz­
two sądowo-karne z powodu mowy, wygło­
szonej przez niego na zgromadzeniu w Ber­
nie.

Wiedeń 17 czerwTca. Pewnej wiedeńskiej 
rodzime, która 11 b. m. wyjechała pociągiem 
OnenteKspies do Konstantynopola i przybyła 
tam 13 b. m., ukradziono w drodze żółtą tekę 
na akty, która zawierała między innemi ko­
sztowności, mające wartość około 2u.000 zł. 
Brak wszelkich poszlak nawet co do sposobu, 
w jaki tę kradzież .popełniono.

Medyolan 17 czerwca. W Pallanza pod 
Medyolanem strącił właściciel dóbr Piętro 
T a n a z z i , swą młodą żonę z góry w prze­
paść. Ofiara, zuaieziona przj życiu, opowie­
działa o całem zdarzeniu, poczem Tanazćego 
uwięziono.

K onstan t}  nopol 17 czerwca. Doniesienia 
niektórych pism o tworzeniu nowych oddzia­
łów kawalerji i o zamówieniu nowych K a ra ­
binów — okazują się nieprawdziwe

Ze zwołanych mustahfów (obrona krajO- 
wa) z wilajetów Monastyr^ oalomka, Smyrna 
— nie będą już tworzone dywizje lecz po­
zostaną oni na załodze w miejscowościach, 
opuszczonych przez oddziały czynnej armn 
tu reck iej, oraz jako iezerwa uzupełniająca dla 
armii operacyjnej.

Cesarzowa E  u ge n i a przejechała wczo­
raj przez cieśninę Dardanelską w podróży na 
Kaukaz, celem odwiedzenia ks. Mingrtlii.

ll ascłiington, D. C., 17 czerwca. I kład 
o przyłączenie wysp hawajskich do Stanów 
Zjednoczonych polu. \meryki został podpisa­
ny. Przedstawiciel Japonii wniósł protest prze­
ciwko anneksyi.

k u lk u t ta  17 czerwca, Z prowincyi Assam 
nadchodzą wieści o strasznych szkodach, 
zrządzonych przez trzęsienie ziemi. W miej­
scowości Shillung wielu ludzi zostało za­
bitych.

Nowy zamach w Paryża.
( Telegram „Słowa Polskiego*). 

P a r y ż  17 czerwca. Wczoraj wieczorem 
przed statuą SHass-

Proces o szpiegostwo.
( Telegraficzne sprawozdanie Słowa Polskiego).

W iedeń 17 czerwca.
W procesie o zdradę stanu zapadł wczo­

raj wyrok. Na podstawie w7erdyktu sędziów 
przys'ęgłych B a r t m a n n  i W a m c z e k  
u w o l n i e n i  z o s t a l i  o d  z a r z u t u  z d r a ­
d y  s t a n u ,  natomiast s k a z a n i  z a  z b r o ­
d n i ę  s z p i e g o s t w a :  Bartmann na pięć 
l a t , Yr aniezek na dwa lata ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego postem.

Pytania co do zdrady stanu obu oskarżo­
nych odrzucili sędziowie przysięgli: pierwsze 
12, drugie l f  głosami. Natomiast potwierdze­
nie pytania co do szpiegostwa nastąpiło je ­
dnogłośnie.

Wyrok był dla publiczności prawie nie- 
' spodzianką, to też wywołał powszednie 

i wielkie zdumienie.

wybuchła znów bomba 
Durga, na placu Zgody

P a ry ż  17 czerwca. Wczorajsza eksplozya 
na  placu Zgody nastąpiła podczas silnej ule­
wy, przeto w chwili, kiedy na p łaci  nie było 
prawie żywej duszy.

Koło statuy miano wrzekomo znaleść 
ślady krwi.

Policya jest przeświadczona, że sprawcą 
wczorajszego zamachu jest ten sam, który 
i z u c ł  w niedzielę bombę przed powóz p rezy­
denta F aure ’a.

1’a ry ż  17 czerwca. Eksplozya na placu 
Zgody bvła narazo gwałtowna. Maszyna pie- 
Aiielna była z kształtu podobna do garnka

B a lu s t r a d a ,  otaczająca plac Z gody, zo- 
sfatła n ieco  u sz k o d zo n a  o d ła m a m i  pocisku 

Naturalnie wdrożono dochodzenia. 
t Plac Zgody w Paryżu jes t jedną z najwspa 

niaiszych miejscowości w sercu Paryża. Foł żony 
pomiędzy ogrodem Tuileryjskim a polami Elizej- 
skiemi z dwóch stron, daje on z dwóch drug.ch 
stron widok na pałac Burboński za Sekwaną i na 
kościół św. Magdaleny. Posiada w środku obelisl 
obok kwietniki i fontanny, balinstradę, w rogaci 
wreszciie 8 posągow, przedstawiających główn 
miasta Francyi, w tej liczbie pos^g Strassburga 
Od r. 1871, na znak żałoby, po=ąg ten byi.a zwyk 
zakrywany krepą i taczany wieńcami żałobnemi 
Plac Zgody jest także miejscem paimątkowem 
tam za czasów wielkiej rewolucyi, oubywały sii 
egzekucje arystokratów. Przyp. Red.).
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Tygodnik rolniczy
i

g o sp o d a r s tw a  k r a jo w e g o

0 ras™ *jw«zi iiydla z Aistrj:.
Żałować należy, że z powodu wczesnego  

zainKuięcia sesy i  wiedeńskiej i lady p aństw a  
nie przyszło  do dyskusy. nad nagłymi w nio­
skami. staw ianym i z powodu ograniczenia  
czasu, jaki władze bawarskie w yznaczyły  dla 
bydła, pochodzącego z Austryi —  od chwili 
przejścia granicy aż do chwil; zabicia, -  
szkoda tem większa, że z trybuny parlamen  
tarnej usłyszałby publicznie rząd bawarski, 
... wyKroczył przeciwko istniejącemu trastatowi  
h andlow em u z Austryą- Rząd baw aisk i roz- 
p oiząd ził  bowiem , że im portow ane z Austryi 
Lyało m usi w przeciągu trzech dni po dojściu  
do rzezalm  bawarskiej zostać zabite. R ozp o­
rządzenie  to nie o p ie ia  się w cale  na przepi­
sach onowiązującej k onw eucyi ,  zawartej c e ­
lem  zapobiegania szerzeniu  się zaraz bydlę­
cych. Juz dzisiaj przyznają Bawarczycy , ze  
rozporząuzenie to wydanem  zosta ło  m e  ze 
względów weterynaryjno-polmyjnych — tylko 
ce iem  ochronienia  bawarskicn  hodow ców  od 
konkureucyi zagranicznej przez zaopatrywanie  
krajowym produktem najważniejszycn targów  
bydła.

Na poparcie tego zdania powołujemy się 
na słowa bawarskiego ministra spraw wewnę­
trznych. .Bawarskie dzienniki i pisma fachowe 
donoszą, cu następuje:

S tow arzyszenie  monachijskich rzeźniKów  
w ystosow ało  do m inisterstwa petycyę, żąda-  
jąeą , aby ezas  ograniczony na 3 dni rozc ią ­
gnięto na 8 dni. W uzupełnieniu  tej petycyi 
wyuział s tow arzyszenia  udał się do ministra  
v. 15 Ritzsch, który deputacyi tej ośw iad czy ł,  
że chw ilowo me myśli zm ieniać sw ego roz­
porządzenia, p oniew aż w pierw szym  rzędzie 
muoi uwzględnić in teresa  bawarskiego rol­
nictwa, i dlatego musi zaczekac do chwili, 
w kierej bęuzie m egł osądzić, o ile rolnicy  
bawarscy bęuą w stanie zaopatrzyć w tuczne  
byuło targ bawarsui, a specyaim e monachijski.

Na komentarz tego ministeryalnego o- 
świadczenia niedługo trzeba było czekać. 
Je s t  mm ogłoszenie Bawarskiej rady rolniczej, 
zawiadamiające ogoł o utworzeniu biura sprze- 
dawczego na targowisku inonacmjskiern i za- 
Wieraiące warunKi pod jakimi biuro to w sprze­
daży bawarskiego bydła tucznego pośredniczyć 
będzie.

Jak ą  m ^ ą  opinię koła rzeźnicze w Ba- 
waiyi o tej organizacyi,*mającej zastąpić ogra­
niczoną swobodę dowozu bydła z Austryi, 
tagouowodzi referat p. Bernharda z Monacnium, 
wygłoszony na odbytym niedawno w Hoi Wiecu 
bawarskich rzezmkow o dowozie bydła z Au- 
stryi d<_ Bawaryi Na samym wstępie zazna­
czył referent, że ustanowiona 10-dniowa kwa- 
rantaua, na jaką bydło jest skazane na gra­
nicy, równa się prawie zupełnemu zakazowi 
dowozu. Twierdzenie radcy Duringa, jakoby 
rolnictwo bawarskie dostarczało dość bydła 
dla zaspokojenia potrzeb ludności, — jest 
zdaniem referenta niesłuszne, tak samo, jak 
nieuzasadnionym jest zarzut, ,,akoby rzeźnicy 
monacnijscy forytowah austryackie bydło. 
Rzeźnicy chętmeby bili bawarskie bydło, gdy­
by mogli je dostać w dobrym gatunku Na 
zbyt tłustych wołach austryackich nie wycho­
dzą rzeźnicy tak dobrze, ale sprowadzać je 
muszą, bo jest na nie popyt

Następnie podał mówca dane statystyczne, 
co do mportu austryackiego bydła. W r. 1896 
sprzedano na tai gu monachijskim 80.499 sztok 
bydła; z tego przyszło na eksport 13.812 szt 
a zabito 30 772 sztuk, austr. pochodzenia a 
32,658 bawarskiego. Cały import z Austryi 
starczył tylko na 6 miesięcy i to wyłącznie 
dla Monachium.

W roku bieżącym do 1 maja wprowa 
dzono na monachijski targ 11 054 wołów — 
a w tej liczbie 6093 wołów austryackiego po 
chodzenia; — na ogólną zaś liczbę 2t>.161 
sztuk bydła wielkiego było 9762 austryackiego 
pochodzenia. A mimo to rolnicy tw lerJzą 
w swych petycyach, że Bawarya sama do­
starczy dość bydła na cały kraj. Rzeźnicy nie 
są nieprzychylnie usposobieni dla hodowców 
krajowych, ale muszą uciekać się do pomocy 
zagranicy, bo rolnictwo bawarskie nie stoi 
w tym względzie na wysokości zadania.

Ceny, jak ie  rzeznicy płacą oddaw na za 
bvdło bawarskie, są  bardzo wysokie, a mimo  
to otrzym ujem y tylko 15— 20  procent towaru  
pierwsze, jakości.  Jeż e l i  uwzględnimy wysokie  
cło i wydatni handlarzy, sprowadzających by­
dło austryacnie, którego 8u procent m ożna  
u w ażać  za prirua-towar, to każdy przysną, że  
jest  to najzupełniej uczciwa konkureneya  
z rolninatni bawarskimi, którzy raczej sam i  
seb ie  konkurencyę robią, obniżając cen y  za 
produnta boczne, jak łój itp

Gdyby zaprowadzono 15 dniową kwaran­
tannę, żaden Landiarz me ryzykowałby spro­
wadzenia bydła. Sam minister baron v. Fe- 
litzsch przyznał to deputacyi rzeźniczej

W k o ń cu  mówca wniósł n a stęp u ją cą  re- 
z o lu c y ę  jednogłośnie przez zeD ranych  p rzy jętą :

„Bawaiski wiec rzeźniczy, wobec posta­
nowień bawarskiej Rady rolniczej i agrarzy- 
stów, postanowią wystosować do mimstra spraw 
wewnętrznych petycyę, zaopatrzoną w podpi­
sy rzeżników i konsumentów miejskich, ząda- 
iących, aby me uchwalano ani zamknięcia 
granicy, ani 15 dniowej kwaramanny dla by­
dłu austryackiego.1*

Nie mamy zamiaru stawać tu w obronie 
bawarskich konsumentów przeciwko agrarnym 
eksperymentom. Jasnem  jest, jak na dłoni, 
że Bawarya je3t krajem zbytu dla bydła 
eksportowego z Austryi. To pole zbytu jest 
na mocy ti aktatu Austro-Węgier z Niemcami ! 
otwarte — ale niestety, produktom austro- 
węgierskiin utrudniony jest dostęp do Bawa- 
ryi przez nieuzasadnione ograniczenia. Czyżby 
władze austryackie nie miały środków po te ­
mu, aby uieprawosciom tym położyć koniec?

W ystaw a inwentarza w Warszawie.
Z Warszawy donoszą:
Nareszcie po 9 latach przerwy otwartą 

została w Warszawie wystawa koni i inwen­
tarza, a obywatelstwo wiejskie żywo poparło 

, ten popis, Uk pożyteczny i miły, służący

oprócz celów praktycznych do uświetnienia 
t. zw. „karnawału letniego1*, wreszcie zas do 
ułatwienia zbliżenia się ludz. i wymiany my­
śli w kwestyach fachowych i ogólnych.

Wystawa jest bardzo ciekawa godna 
uwagi

Dzia/ koni najbogatszy, obok tego są 
tam działy bydła rogatego, owiec, trzody chle­
wnej, drobiu, królików i psow. Poza kon­
kursem znajdują się maszyny, narzędzia rol­
nicze itd. Komitet damski Towarz. opieki nad 
zwierzętami wystąpił ze specyainą wystawą. 
Są też na placu wystawy miejsca dla spoczyn­
ku i zabawy, jak n. p. d io ru n a  „Stara War- 
szaw a“.

Wystawa znajduje się na miejscu zeszło­
rocznej wystawy hygienicznej, na polu Moko 
towskiem, a potrwa przez tydzień z górą, od 
ubiegłej soboty, do niedzieli d. 20 bm.

Uroczyste otwarcie wystawy odbyło się 
w sobotę d. 12 bm. o godz. 2 po południu. 
Po przemowie powitalnej wiceprezesa Tow, 
wyścigów konnych, pod którego auspieyam. 
urządzono wystawę, ogłosił ją za otwartą po­
mocnik generał-gubernatora warszawskiego 
książę Oboleński.

Następnie książę zwieazit wystawę, opro- 
wadzooy przez radcę Tadeusza Kowalskiego,

W liczbie wystawców, którzy dostawili na 
wystawę konie, wymieniamy: hr. Aug. Za-
moysidego z Różanki (12 koni pół krwi an ­
gielskiej własn. chowu), hr. Ostrowskiego 
z Korczema (13 koni wierzchowych swego 
chowu), A. Ludwika Górskiego ze Sterdyni 
(S koni wierzch, półkrwi angielskiej), Ign. 
Popiela z Turny, Wład. Kiślańskiego z Ją  
worzna, Leona Przanowskiego z Krasnego, hr. 
Jeziersuiego z Sobieni Jezionów (5 kon; wierz­
chowych), ks. światopełka Mirskiego z Ula­
nowa, hr. TyszKiewic2 a z Wałgzyna, Bron. 
Pruskiego z Płomian, Kaz. Rojewskiegc z So? 
Ljanowic, Tadeusza Kossaka z Kuźmina, hr. 
LubiemecKiego z Zameczka, Wład. Kożmiana 
z Gałęzowa, Edm. Mysyrowicza * Piekar, 
panią Maryę Lewicką z Regowa (L5 koni 
wierzchowych, Krwi arabskiej, własnego cho­
wu), Ludwika Olędzkiego z Cljylina (iO koni 
wierzchowych własnego chowu) itd. Znawcy 
twieidzą, że meKtóre z wystawionych ru m a­
ków przynoszą prawdziwy zaszczyt hodowcom, 
a w każdym razie świadczą o wysokim po- 
ziom.e hodowli.

Dział bydła rogatego równie jest obfity 
i godny uwag1. Wyróżniają się tutaj obory: 
Al. Nitkowskiego z Suliszowa (23 sztuk), St 
hr. Łubieńskiego i Aug Sehuerna z Łukowych 
(14 sztuk simenthalów), Karola hr, Mielżyń 
skiego z Kazimierza (12 holendrów), Leopolda 
Krenenberga z Brzezia (15 *ztuk simenthalów 
i Oldenburgów), Edwarda hr. Żółtowskiego 
z Kocka (Bern simenthab*, krzyżowane z rasą 
krajową), margr. Zygm. Wielopolskiego z Krze- 
lawa (10 holendrów), Zdz.s hr. Zamoyskie­
go z Łochowa (7 olienburgow krzyżowanych 
z holendrami), Jan a  Popiela z Wayczy (9 
sztuk rasy powislańskiej) i wiele innych.

W dziale owiec przodu,ą oka sy p. Ad. 
Pothsa z Bożej Woli, Jan a  hr. Poletyłły z Kra­
śniczyna, Tadeusza hr, Plater Zyberka z K on­
stantynowa, Mysynowicza z Łosią i inne.

Udział trzody chlewnej nie jest zbyt lir 
cznv. Wystawców ptactwą jest także nie wie­
lu, ale za to drewniany pawilonik p. Izabeli 
Rysowej z Prażinowa zawiera niezliczoną 
ilość odmian wspaniałych okazów dromu
0 różnej wi6iko«ci; upierzeniu itd.

Psów jest sporo: znajdują się chaity, 
wyżł , buldogi, fox-teriery, masticby itd.

Z wystawą połączone są konkursa, kon- 
fereneye i wycieczki

Odbył się już jeden konkurs hipiczny
1 oprowadzanie inwentarza; będzie jeszcze 
drugi konkurs koni i konKurs zaprzęgów, 
a w niedzielę d. 20 b. m. uroczyste rozdanie 
nagród. Na konkursach rozdawane są nagro­
dy w cennych przedmiotach. Odbęaą się też 
lub już się odbyły coriferencve w gprawio 
hodowli kom (na placu wystawy), próba na­
rzędzi i maszyn rolniczych w Rakowcu, wy­
cieczki do Nowego Dworu i Zaborowa, celem 
zwiedzenia gospodarstw mlecznych pp. Hen- 
neberga i Jakubowskiego, wycieczka do sta- 
cyi oceny nasion do Sobieszyna itd. itd.

Wogóle wystawa tegoroczna przedstawia 
się bardzo interesująco. Na obszernym placu, 
wśród zieleni, rozrzuconych jes t  w malowni­
czym nieładzie mnostwo najrozmaitszego ro ­
dzaju budynków, pozostałych w części po zer 
szłorocznej wystawie hygienicznej Dość zn a ­
czna liczba aowo wzniesionych szop służy do 
pomieszczenia nadesłanego na wystawę in­
wentarza. Działr koni i bydła rogatego bogatsze 
są, aniżeli kiedykolwiek na wystawach z przed 
lat 9-ciu. Na placu wystawy panuje ogromne 
ożywienie. Szczególnie niedziela, przy ładnej 
pogodzie — była świetna.

Na uwagę zasługuje obszerny i wyczer 
pujący k a ta lo g  wystawy Zawiera on 10 arku­
szy druku, w tein 6 arkuszy tekstu. We 
wszystkich działach w y sz c z e g ó ln io n o  wyraźnie 
każdą sztukę rasową, dodając jej nazwę, p o ­
chodzenie, wiek, a nawet cenę, w razie, jeżeli 
okaz można nabyć. Przy wielu OKazaeh za­
strzeżono jednak: „nie do sprzedania-*.

Uprawa cukrowych buraków,
Wubec zwiększających się plantacyj cu­

krowych buraków w naszym kraju, rue zawa­
dzi przypomnieć niektóre ważniejsze czynno­
ści, około racyonalnej ich uprawy.

Najpierw należy wcześną jesienią głę­
boko zorać pole, przeznaczone pod buraki, 
ażeby doprowadzić zawczasu do podglebia 
zbawienne działanie powietrza, które wraz 
z działaniem mrozu przez zimę roztworzy 
dużo cząstek pokarmowych i spulchni samą 
rolę. — Opady atmosferyczne w większej ilo­
ści w s i ą d ą  i zatrzymują się w spulchnionej 
roli, a zapas ten zimowej wilgoci bardzo do­
datnio oddziaływa na bu,ino3Ć wzrostu bura­
ków na wiosnę. Nie należy z wiosną drugi 
raz orać, ponieważ zbyt wiele zimowej wil­
goci wyparuje, lecz spulchnić ziemię esstyr 
patorami. Trzód siejbą należy rolę rozpul- 
chnić, wyrównać i wygładz.ć, co się da usku­
tecznić za pomocą ekstyrpatorów, brony i 
waica. — Roboty wiosenne należy przepro­
wadzać dopiero wtedy, kiedy rola przestanie 
być lepką, tak, że przy obróbce z łatwością 
się rozsypuje i nie przylega do narzędzi, ani 
tez po przejściu walca nie tworzy skorupy.

Siać buraki najlepiej rzędowym siewni- 
kiem, a czas wysuwu zależny jest od poło­

żenia gruntu i ogrzan.a się roi. — Na polach 
suchych, do słońca położonych, należy siać 
wcześniej, a na wilgotnych dołach później, 
t. j. dopiero po ogrzaniu się ro i. — Burak, 
kiełkując, powinien róść szybko, bo inaczej 
większość kiełków zostanie przez owady i 
robactwo uszkodzoną, tak, że nieraz trzeba 
drugi raz zasiewać. — Lejków siewnika nie 
należy obciążać, ponieważ ziarno buraka nie 
powinno głębiej niż 2 ctm. znaleść się pod 
ziemią — Jeżeli ziemia jest bardzo lekką, 
tak, że końce lejków mogłyby zbyt głęboko 
w mą wchodzić, wtedy należy przed samą 
siejbą silnie rolę przewalcować — Po sie- 
wniku dobrze jest przejść lekką broną i jeszcze 
raz przewalcować.

Odległość rzędów daje się zwykle 37 ctm., 
a w rzędzie mają być rośliny co 20 do 24 
ctm Im silniejsza gleba tern gęściej można 
pozostawić buraki, lecz mniej niż 20 ctm. 
przy 37 ctin odległości rzędów nie radzę dą- 
wać, bo się to odbije niekorzystnie na ilości 
i jakości buraków

Nim przystąpimy do przerywania — należy 
przejść w poprzek rzędów wypielaczem, któ­
rego noże są tak ustawione, ażeby co 20 do 
24 ctm. pozostawić nietkniętą kupkę buraków; 
kupki te przerywa s.ę ręKą, pozostawiając 
z każdej jedną najsilniejszą roślinę.

Dla normalnego wzrostu buiaków jest 
nietylko bąrdzo ważnbrn lecz wprost nieod- 
zowuem częste bukowanie (szarowapie) między 
rzędami. — Już przed przerywKą, wkrótce po 
wschodzie buraków, należy wzruszyć ziemię 
maszyną lub ręczną motyką, a po przerywee, 
aż do dojrzani i buraków — należy je zmotyko- 
waó za dwa razy i podgarnąć także dwa 
razy. — Ta wielokrotna manipuiacya jeat 
wprawdzie kosztowną, lecz kto chce planto­
wać cukrowe buraki musi być do niej przy­
gotowany. — Po pierwszym i drugim moty- 
czeniu najeży buraki przywMcować.

Oprócz bardzo forsownej mechanicznej 
obróbki roli, wymagają cukrowe buraki również 
silnego pognoju. Nasz morg (160JL1 sążni) 
wydawszy 20.000 klg. buraków i 5.500 klg 
liści spotrzebował na wytworzenie tej masy 
48-5 klg , azotu 22 klg., kwasu fosforowego i 
98 klg potasu. Najważniejszym czynnikiem 
dla normalnego wzrostu buraków jest więc 
potas, a ponieważ mainy go w kałuskim kai- 
nicje p o ' bardzo przystępnej cenię, jyiee nie 
skąpić z mm i w imarę jakości gleby jawąe 
na naorg od 300 do 500 Lig. Kwas fosforovyv 
działa bardzo skutecznie, na zdrowy j szybki 
wzr ost rośiiny, a także na dokładne i wcze­
sne dojrzewanie buraków, a zatem na ilość za­
wartego cukru; azot zaś działa na zwiększę 
nie masy od ilości tegoż więc zależy ilość ze­
branych w jesieni buraków,

potas, w postaci kałuskiego kainitu, rozr 
siewamy w jesieni j przechodzimy ekstyrpato 
rami, w celu wymięs/ania z ziemią, na wio­
snę zaś radzę również dodać potasu, lecz 
w postaci si arkanu potasu, który jest 
pozbawiony połączeń chlorowych. Siarkan 
potasu rozsiewa się po burakach przi-d pierw- 
szem i drugiem motyezemem

Kwas fosforowy dajemy w postaci super- 
fesfatu lub żużli Thomasa. Na ziemiach spoi­
stych. a jeszcze do tego cierpiących na nad­
miar wilgocj. ząst isovyu|e się żużle, rozsie­
wając ie razem z kaputem w jesieni, zaś na 
lekkie j pujciine grunta dajemy superfosfat na 
wiosnę, przed puszczeniem ekstyrpa[,orqw.

Azot dajemy w postaci saletry clnlejskiej, 
w kilku m. łych dawkach posypując po bura­
kach. przed pierwszem molyezeniem i dru­
giem rnotyczaniem, a także pized pierwszem 
podgartywaniem. Jeżelibyśiny dąb sąletry, 
w czas.e, kieay burak zaczyna wytwarzać cu­
kier, pobudzając, soki do silniejszego krążenia, 
wytworzylibyśmy wprawdzie większą masę 
buraków, lecz z ujmą zawartości cukru. Sa­
letrę należy rozsiewać tyfko w czasie deszczu.

Co do ilości powyższych trzech rodzajów 
nawozów, jaką należałoby zastosować. to niech 
służy reguła, ze potasu i kwasu fosforowego 
nigdy me damy za wiele, azotu zaś, w postaci 
saletry, dajo sie w miarę jakości gleby od 
150 do 2oO klg. na morg, dzieląc, jak  wyżej, 
wspomniałem, na trzy dawki, na pierwszą i 
drugą po dwie piąte całej ilości, a na trze­
cią jedna piąta. Ażeby umożebnić robotnikowi 
równomierne rozsianie tuk małej ilości sale­
try, najeży ją  zmieszać z podwojną iłośclą 
zieini.

Oboinik nie radzę dawać pod cukrowe 
buraki, ponieważ wzrost ich będzie nie równo­
mierny i rzuci się po polu zbyt dużo chwa­
stów, które tak bardzo ujemnie wpływają na 
normalny wzrost buraków, Zielony nawóz 
także się nie opłaca, ponieważ azot z prze­
gniłych, a na ten cel zasianych roślin, osa­
dzając się w ziemi w postaci saletry, zbyt 
łatwo bywa uniesiony w głębokie podglebie 
przez jesienne i zimowe opady.

Gleby, którym brakuje wapna, muszą je 
dostać w jesieni razem z kainitem w ilości 
10 do 15 metr. ctn. na morg. Używa się do 
tego miału wapiennego, który po bardzo przy­
stępnej cenie można dostać w każdej wa- 
pniarce. Przewóz jego na kolejach galicyjskich 
korzysta z ulg taryfowych, przyznanych dla 
nawozów sztucznych. Andrzej Pomian.

Przegląd tygodniowy.
W ubiegłym tygodniu w ciłej Kuropie 

wypogodziło się, Tylko w Austryi padały de­
szcze, a kraje węgierskie już mają wilgoci 
zadużo Obawy o plon tegoroczny na Węgrzech 
wzrosły Od niedzieli i Austro-Węgry pogodą 
się cieszą. Giełdy zbożowe witają 3pokojruej- 
szem usposobieniem. U nas wilgotny maj psoty 
wiele narobił, a wyczekiwany św. Medard za­
decydował, że chyba potopu spodziewać się 
można. Gdyby dni 40 lać miało, ziemia prze­
sycona wilgocią, tej masy wody nie wchłonie. 
Na gruntach nieprzepuszczalnych, zisiewy, 
szczególniej jare, bardzo nędznie wyglądają, 
a po dolinaen całe łany sąpodinulone. Zimna 
wiosenne i deszcze wstrzymały roboty w polu. 
Jak  nam z Samborskiego donoszą, w pobliżu 
Sambora roboty wiosenne w polu jeszcze nie 
ukończone — prawdopodobnie tak samo dziać 
się musi i w miejscowowościaeh bardziej od 
Sambora oddalonych. Sadzenie z.emiaków i 
sieiba jęczmion jeszcze w tych dniach t. j. 
w połowie czerwca w pełnym znachodzi się 
toku. Na ziemiach przepuszczalnych i pia­
szczystych zasiewy zimowe i wiosenne dosko­
nale wyglądają. Kardynalna leguła z praktyk

gospodarczych wysnuta, że wczesny zasiew
0 urodzaiu przedewszystkiem decyduje — 
znajduje żywe zaprzeczenie. I słusznie. Ziarno 
w ciepłą rzucone ziemię, silniej się zakorzeni
1 lepiej będzie się rozwijać, niż inne, wcze­
śnie posiane, które zimno i chłodne opady
w wegetacyi powstrzymują. Byle tylko czas
był na dojrzenie

Na łąkach z Leżącym tygodniem gorą
czkowa rozpoczęła się robota. Pogoda kośbie 
sprzyja. Jeżeli jeszcze siano dotrze wysuszyć 
będzie można — paszy w tym roku nie bra­
knie Skarżyć się pewnie będzie tylko ten, 
kto nie wziął się całą siłą do roboty, „bo ko­
siarze dużo żądają**. Prawda, że gdy inni po­
koszą, kosiarze stanieją — ale czy się siano 
tymczasem nie zgnoi ? a nuż świętojanka nie 
zawiedzie? Już  to te względy oszczędnościo­
we naszych gospodarzy pieiedną im stratę go­
tuj','

Wiadomości ze Stanów Zjednoczonych są 
gorsze, niż się spodziewano. Biuro rolnicze 
ogłasza, że pszenica cofnęła się w stosunku 
do poprzedniego miesiąca o 1'7 procent. Ocze­
kują gorszych urodzajów, niż roku zeszłego.

Z sprawozdania rosyjskjęgo ministerstwa 
skarb,n pkązuje ąię, iż stan zasiewów jest 
niezudawaiający w połu iniowo - wschodniej 
Rosyi, a mianowicie na Kaukazie północnym 
i większej części obwodu Dońskiego, Miej­
scowości te nie przedstawiają jednak zbytwiel 
lęiegu znuogema, gdyż upiawiają zboża ozime 
w niewielkie, ilości, przeważnie zaś sieją 
zboża jare. Niezadawalający jest również 
urodzaj w okolicach naddnieprzańskich i pp 
łudniowo wschodnich, gdzie zt>o£e ucierpiało 
wskutek |imn«gQ l suchego powietrza na 
wiosnę; najbardziej ucierpiał rzepak. Niezbyt 
pomyślnie przedstawiają się również zasiewy 
ozune w guberniach centralnych, guzie wiel­
kie szkody poczyniły myszy. W pozostałych 
miejscowościach |iosyi europejskiej oziminy 
są pQ częsi i zadawalające, a no csęśoi qobró 
jai np w północnych 'guberniach ‘Królestwa 
Polskiego i kraju na ibałtyokiego. Roboty 
w polach w b. r. ukończono wcześniej, niż 
zwykle, zwłaszcza w guberniach południo­
wych. połowie maja stan zasiewów jarych 
był wogóle dość pomyślny, z wyjątkiem Jedy­
nie niektórych miejscowości gutp hesąrah- 
skiej, cliersońskiej i JKapkazii północnego 
Leszcza, Które spadły w połowie maja, wpłyr 
nęły b,ar izq dodatnio ząrówno na zboza jare, 
jakoteż pzune,

'ł innyoh krajów brzmią wiadomości do­
bre. Rumunia, mimo deszczów, cieszy się do­
brym wyglądem zasiewów. Niemcy również 
skarżyć się nie mogą.

Ceny, w ubiegłym tygodniu regulowane 
pogodą, miały się ku zwyżce.

ómprycp podskoczyła pgzpwca o 2 
peniy. Zasoby są niewielkie — mniejsze niż 
roku zeszłego.

W Anglii targi się ożywiły. W ubiegłym 
tygodniu cena pszenicy wzrosła o pół szilin- 
ga — ale do końca tygodnia się nie utrzymała.

W Paryżu przy silnem usposobieniu no­
towano pszenicę o 40 eentimów wyżej. Nąwęt 
w Berlinie, gdzm wskutek wojny rządu ae 
zbożową giełdą, rudy jest bardzo ospały, a 
rulmetwu szkodą grozi, poszukiwano pszenicy 
na cenę o 3 maiki  wyższą. Żyto w Berlinie 
uzyskało zwyżkę na lipiec o i 1/, marki

Targi 'wiedeński i pesztoński, były bai- 
dzo ożywione. Oęny w ciągu całego tygodnia 
rosły i dopiero w samym końcu nastąpiło 
chwilowe uspokojenie. Szczególniej w górę 
szła psze.nca. Owies w zaniedbaniu — brano 
go tyliio na chwilową potrzebę

Atąkn, miino zwyżki cen zboża, w ubie­
głym fygudiiiu, wcale nie była poszukiwaną. 
Wprawdzie poszła w górę — ale zupełnie nie 
w stosunku do cen zboża.

S p ip j tu s  w biaku większego popytu s tra ­
cił 16 ct. i notowano go i6.3G -16.50 zł

K rochm al w niewielu obrotach, potrafił 
utrzymić ceuy dawne W Wiedniu notowano 
pszeniczne prima zł. 16do 10.50, średni 11.50 
do 12. a ordynarny 10 50 do 11.50 zł., wrdz 
z opakowaniem. Kartoflany, nadepszy 1150 
do 15.00 prima 13.50 go 14.00, secunda 9.50 
do 10.50, tarcia 8 do 9 zł.

Oleje na wiadomość o złym stanie rze­
paku trzymały się w cenie. Notowano 33 z ł ,  
lniany austryacki 2 6 - 2 7  zł holandski 25 do 
25-50, angielski 25 do 25 50 zł.

Na wełnę rozpoczęły się już targi. 1 tak :
W P o z n a n i u  otwarty nrzędownie j a r ­

mark wełny rozpoczął czynności w usposo­
bieniu słabem- Obroty idą kulawo. Wełny 
wysokocienkie i uienkie osiągały ceny przy­
bliżone do cen zeszłorocznych, dobre wełny 
średnie do 7 marek, wełny średnie do 12 
marek niżej niż w r. z , wełny poślednie w 
zanieubaniu i jeszcze bez obrotów. Kupują­
cych na rynku mniej niż w r. z. Dowozy na 
lynek wynoszą 7,o00 centnarów. Dotychczas 
sprzedano pełuwę wełny. Wełny wysokocienkie 
i cienkie zupełnie wyspizedano.

W W a r s z a w i e  plac jarmarczny przy 
ul. Nowogrodzkiej został urzędownie otwarty 
dla dowozów wełny przez komitet ja rm ar­
czny. Dowozy wełny zaczęły się stosunkowo 
późno, bo dopiero dnia 10 czerwca. Do soboty 
przybyło 145 partyj wełny tegorocznej, ogól­
nej wagi 11.724 pudów 19 funtów, ocenionej 
na 195.870 rubli. Oprócz tego w magazynach 
znajdowało się wełny zeszłorocznej 7771 pudów 
26 f. wartości 123 801 rubli. Spodziewane są 
Żywe obroly.

W S z c z e c i n i e  dowoź wełny na ja r ­
mark wynosił w sobotę 2,200 centnarów 
Usposobienie na rynku było słabe. W roli 
kupujących przeważnie występują handlarze 
Zniżka cen dosięga 12 do 20 mar., w sto­
sunku do cen zeszłorocznych. Cały zapas 
weTny na jarm arku wyprzedany.

\Ve W r o c ł a w i u  wreszczie wyprzedano 
prawie cały zapas wełny Obroty były dość 
ożywione, ale ceny nizkie.

Zboże. Na rynkach zagranicznych, we­
dług ostatnich wiadomości, płacono:

Berlin. Z powodu rozwiązania przez 
rząd prywatnych zebrań do trausakcyj zbożo­
wych, notowań żadnych nie ma.

Gdańsk Tenaencya słabsza, ceny psze­
nicy i żyta bez zmiany Pszenica rosyjska 
tranz. mocno czerwona 766 gr. 120 ma r ,  Ży­
to bez zmiany. Polskie tranz. stare 732 gr 
66 mar. Jęczmień rosyjski tranz. 627 gr. 74 
mar. Owies bez obrotów Tymotka 15 mar. 
za 50 kilo. Otręby pszenne miałkie 2.65 do 
2.70 do 2.85 mar., żytnie 3‘60 do 3 75 mar., 
miałkie 3-90 do 3-95 mar. za óu kilo.

New York. Pszenica na czerwiec za bu- 
szel 75J/y na o/rzesień 7 0 ' |8 Tondencya mo­
cna, ceny podniosły się.

W W iedniu  notowano 14 czerwca: psze­
nicę na wiosnę 8.40. na jesień 7 81 — Żyto 
na wiosnę 6.00, na jesień 6.26. — Owies na 
wiosnę 5.90. — Kukurudzę 4.23, na sierpień 
4.42. Rzepak na wrzesień 11.25 do 11.35.

Wr K rakow ie : Płacono pszenicę białą
8-20 do 8.70 zł.; czerwoną 8-20 do 8-70 
zł.; żółtą 8 2o do 865 z ł . ; żyto 6-30 do 
6 70 zł.;  jęczmień browarny 6- — do 6 70 
zł ; na paszę 5'80 do 6 — zł.; owies 6 8 5  
do 7 20 zł ; wykę — •— do —.— zł ; 
rzepak — •— do — zł.; konicz czerwony 
— do — •— zł.; biały — — do — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Wre L w ów ie 15 czerwca. Pszenica 7'50 do 
7‘80, zyto 5 '30 do 5 ‘80, jęczmień browarny 
5 5u do 6-- ,  jęczmibń pastewny 5 -50 do 6 —, 
owies 5 -90 do 6-40, groch 5 — do 8-—, wyka 
4 -50 do 4-75, bobik 4-50 do 5-- , kuKurudza 
stara  5-— do 5'25, nowa 5-— do 5-25.

Targ na b y d io  w WTeaniu. Na ponie­
działkowy targ zwieziono bydła rogątogo na rzeź 
ogółem 6307 sztuk; w tej liczbie było z Gali- 
cyi 1865, z Bukowiny 124 sztuk. Przebieg targu. 
b\ ł spokojny. Ceny podniosły się w por. zo ze- 
szfotygouaiowemi o 1 — 2 zł. Z całego spędu 
pozostało niesprzedanych 82 sztuk. — Wo­
łów z Galicyi i Buku winy sprzedano: '282 
sztuk po 25 do 27 z ł ,  664 sztuk po 28 —
30 zł., 603 sstuk po 31 do 33 zl . ,  —
60 sz(nk po — do 3 1 zł. za centnar m e­
tryczny żywej wagi. — Buhaj;, podpaszune 
bez różnicy pochodzeniu kupawano po 24 
do 31 zł. ; krowy pod tuczone po 22 do
->s zł.; bydło chude dla masarzy po lt> do
22 z ł ,  także za centnar metryczny żywej 
wagi.

llafly gospodarrze.
K o r z y ś c i  u p r a w y  r o l i  w j e s i e n i  

p o d  w i o s e n n e  z a s i e w y .  Mechaniczna 
uprawa roli ma ten cel, ażeby razem z na­
wozem stworzyć dia roślin glebę, na której 
mogłyhy dojść do możebnie największego roz­
woju. W zupełności wyrobiona rola powinna :

1) być pulchną i zav\ ierać dosyć, ale nie 
nadmiar, w ilg o c i;

2) pierwiastki pokarmowe po winne w niej 
byc jak najrównomierniej rozdzielone;

3) powinna posiadać przymiot łatwego 
ogrzewania się

Sam e m echaniczne ODrobienie pługiem  
wprawdzie wzrusza rolę, lecz poszczególne  
grudy pozostają i po orce n ierozpulchuione,  
nie osiągam y więc je sz cz e  tak zwanej pul-  
chności roli Kom pletna jednostajna pulcbnosć  
roli m oże być’ osiągniętą tylko przez wpływ  
atmosfery. Pow ietrze i wilgoć powinne bez  
przeszkody w chodzić pomiędzy cząstki ziemi, 
przez co są  w yw oływ an e  procesy chem icznej  
i fizycznej natury, doprowadzające rolę do 
należytej pulchności

Już dlatego samego powinno się zaraz 
po zebraniu plouow przeorać rolę, przezna­
czoną pod wiosenne zasiewy, ażeby ją  jak 
najwcześniej wystawić na działanie atmosfery. 
Tem wczeunem przeoraniem jednakże osiąga­
my i inne jeszcze dodatnie czynniki, jak n p. 
nagromadzenie jak największej ibiśe^gBaiioi 
lak w wierzchniej roli, jak i w p t ^ P ^ H H j  
Naturalna wilgoć gleby bardzo zbaw ienn ieT S ^  
dziuływa na wzrost roślin, a na brak jej czę 
sto cierpią szczególne wiosenne zasiewy. Wie­
lorakie doświadczenia wykazały, że spulchnio­
na rola ma własność przyjmowania większej 
ilaści wody i dłuższego zatrzymywania jej 
w s o b ie ; rola więc, która została zoraną 
w jesieni, zmagazynuje daleko więcej zimo 
wej wilgoci, niż pozostawiona bez orki. — 
W tych więc latach, kiedy wiosenne zasiewy 
o ieryą od posuchy, daleko mniej zgubnych 
jej wpływów odczują rośliny, zasiane na roli, 
zoranej w jesieni. Wiosenna oika ma i to 
złe, że i tę małą ilość zimowej wilgoci przez 
przewracanie cząstek roli w czasie wiosennej 
ciepłej pory w większej części utraci.

Dalszą dodatnią stroną jesiennej, jak naj­
wcześniejszej orki jest możność wygubienia 
chwastów. Przeorawszy ścierń jak najpłyciej, 
zaraz po zbiorze plonow, przykrywamy n a ­
siona chwastów cienką warstwą ziemi i zm u­
szamy je Uo kiełkowania i wschodzenia, a 
potem silnem bronowaniem wyniszczamy je 
w większej części. Jeżeli zaś pozostawimy 
rolę niaoraną do wiosny, to i nasiona chwa­
stów zejdą wraz z wiosennymi zasiewami, a 
wiadomo każdemu, jak zgubnie oddziaływa 
ich sąsiedztwo na uprawioną roślinę, jak tru- 
dnom i kosztownem jest wtedy ich zniszczenie 

Po tej pierwsze, płytkiej orce, następuje 
zwykle, po dwurazowem zejściu i zniszczeniu 
bronami chwastów, druga głębsza orka, której 
głębokość zależną jest od jakości i od stopnia 
kultury, w jakiej się rola znajduje. Po oko­
powych wystarcza jednoi azowe głębokie prze- 
oramo, ponieważ przez częste wzruszanie roli 
w ciągu lata, zostały chwasty w wiekszej 
części wyniszczone. Ostatnia przed zimą orka 
ma być pozostawioną w naturalnym, bryło­
watym stanie, ażeby działanie atmosfery było 
mtenzywmejsze. Im  spoiotszą jest rola, tem 
później w jesieni należy orać, ażeby wysta­
wić na działanie zimowych mrozów jak naj­
głębsze warstwy gleby,

W końcu mamy i tę korzyść z jesiennej 
orki, źe na wiosnę rola jeot gotową pod za­
siew, a w ladomem jest, jak truuno w tej po­
rze roku podołać nawałowi różnorodnych za- 
ęć gospodarskich.

/ a r a s z o n e  ł ą k i  .nożna najłatwiej oczy­
ścić z mchu za pomocą wuryolu (siarczanu 
żelaza). Bieże się 40 kg witryoiu i rozpuszcza 
w 100 litrach wody, a z tego skoncentrowa­
nego rozczynu bierze się I 1/* litra na 10 litrów 
woay i polewa się równocześnie całą zamszo- 
ną łąkę. obliczając tak, ażeby na morg wy­
padło 15o Kg. suchego witryolu. Należy to ro­
bić w marcu lub w jesieni. Tym sposobem 
w ciągu jednego roku, a najdalej w ciągu 
dwóch lat wyniszczy się w zupełności mech, 
na kturego miejscu wyrośnie bujna trawa. — 
Przy ziewaniu rozczynem witryolu me cierpią 
trawy ani konioze.

Odpowiedzialny redaktor : 

B r o n i s ł a w  Ł u s k o  iv n i c k i .

F f t f t a  * fabryki B r a d  r i a i k a w iU tk  w B ialak i. 4  Drukarm Ludowej pod zarządem at. Bayiego.


